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  PROLOG


  Za póź­no go za­uwa­ży­ła. Nie uda­ło się unik­nąć zde­rze­nia z ubra­nym w dłu­gą sza­tę męż­czy­zną, któ­ry wy­ło­nił się zza za­ło­mu ko­ry­ta­rza.


  Nim jej twarz wy­lą­do­wa­ła na ra­mie­niu ob­ce­go, Sa­man­tha zdą­ży­ła za­uwa­żyć, że jest wy­so­ki, bar­czy­sty i bar­dzo przy­stoj­ny. Te­raz sły­sza­ła bi­cie jego ser­ca i czu­ła za­pach mę­skie­go cia­ła spry­ska­ne­go do­brą wodą ko­loń­ską. Gdy moc­ne pal­ce chwy­ci­ły ją za gołe ra­mię, po­czu­ła, jak żar roz­le­wa się w jej ży­łach.


  Przez chwi­lę sta­li, przy­pad­ko­wo w sie­bie wtu­le­ni, a po­tem Sa­man­tha unio­sła gło­wę. To był błąd. Gdy­by na­dal sta­ła ze spusz­czo­ną gło­wą, nie do­wie­dzia­ła­by się, że ten obcy męż­czy­zna pa­trzy na nią tak, jak­by do­znał ta­kie­go sa­me­go olśnie­nia jak ona. Po­chy­lił się, więc ona sta­nę­ła na pal­cach, żeby się nie mu­siał za ni­sko schy­lać.


  Na ko­ry­ta­rzu roz­le­gły się kro­ki. To ich otrzeź­wi­ło. Od­sko­czy­li od sie­bie jak opa­rze­ni. Sa­man­tha do­pie­ro te­raz so­bie przy­po­mnia­ła, że spie­szy się na waż­ne spo­tka­nie, a przez ten in­cy­dent może się jesz­cze bar­dziej spóź­nić. Przy­je­cha­ła do tego arab­skie­go kra­ju po to, żeby pra­co­wać w swo­im za­wo­dzie, a nie za­cho­wy­wać się jak emo­cjo­nal­nie nie­sta­bil­na na­sto­lat­ka.


  Wszyst­ko przez to, że wy­bra­ła się z rana na pu­sty­nię i tro­chę za póź­no wró­ci­ła. Dla­te­go te­raz mu­sia­ła się spie­szyć. Do roz­mo­wy kwa­li­fi­ka­cyj­nej zo­sta­ło za­le­d­wie pół go­dzi­ny, a trze­ba było jesz­cze wziąć prysz­nic, prze­brać się i do­trzeć do biu­ra. Dla­te­go tak bie­gła. Dla­te­go jej ser­ce ło­mo­ta­ło jak osza­la­łe. Wca­le nie z po­wo­du tego męż­czy­zny, na któ­re­go wpa­dła za za­ło­mem ho­te­lo­we­go ko­ry­ta­rza.


  Bo prze­cież do­sko­na­le wie­dzia­ła, że ko­bie­ta, któ­ra chce, by ją po­waż­nie trak­to­wa­no, po­win­na się po­waż­nie za­cho­wy­wać i pod żad­nym po­zo­rem nie pro­wo­ko­wać męż­czyzn. To do­ty­czy­ło tak­że państw Eu­ro­py, lecz tu, w kra­jach Pół­wy­spu Arab­skie­go, było prze­strze­ga­ne znacz­nie su­ro­wiej. Tu­taj za pro­wo­ka­cję uzna­wa­no przy­pad­ko­we do­tknię­cie, a na­wet pa­trze­nie na męż­czy­znę. To, co się sta­ło przed chwi­lą, było god­ne naj­wyż­sze­go po­tę­pie­nia.


  Do­sko­na­le zda­wa­ła so­bie spra­wę z tego, że za­cho­wa­ła się skan­da­licz­nie. A prze­cież ni­g­dy do­tąd nie po­stą­pi­ła po­dob­nie i żach­nę­ła­by się, gdy­by jej po­wie­dzia­no, że kie­dy­kol­wiek tak się za­cho­wa.


  A może pu­sty­nia tak ją od­mie­ni­ła? Sa­man­tha gdzieś czy­ta­ła, że po­byt na pu­sty­ni do­pro­wa­dza lu­dzi do utra­ty zmy­słów. Ale prze­cież nie po trzech go­dzi­nach jaz­dy kli­ma­ty­zo­wa­nym luk­su­so­wym au­tem! Bzdu­ra!


  Tyle że ten męż­czy­zna był taki przy­stoj­ny… Sa­man­tha po raz pierw­szy do­zna­ła tego dziw­ne­go uczu­cia, któ­re nią owład­nę­ło, kie­dy na nie­go wpa­dła. Jak­by ja­kaś nie­wi­dzial­na siła ją do nie­go cią­gnę­ła z taką mocą, że te­raz, kie­dy się roz­dzie­li­li, czu­ła ostry fi­zycz­ny ból. Gdy­by ten męż­czy­zna za­żą­dał, by po­szła z nim na ko­niec świa­ta, zgo­dzi­ła­by się bez wa­ha­nia.


  Czyż­bym się za­ko­cha­ła? – po­my­śla­ła prze­ra­żo­na nie na żar­ty. Czyż­bym od pierw­sze­go wej­rze­nia za­ko­cha­ła się w ob­cym czło­wie­ku, z któ­rym od tej chwi­li już na za­wsze będę zwią­za­na emo­cjo­nal­nie?


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Vere wy­glą­dał przez okno swo­je­go pa­ła­cu w Dhu­rah­nie. Nie my­ślał o le­żą­cym u jego stóp prze­pięk­nym ogro­dzie, za­ło­żo­nym przed laty przez jego mat­kę, lecz o roz­cią­ga­ją­cej się poza nim pu­sty­ni. Vere ko­chał pu­sty­nię. Miał wiel­ką ocho­tę choć­by na kil­ka go­dzin po­rzu­cić obo­wiąz­ki wład­cy no­wo­cze­sne­go arab­skie­go pań­stwa i wy­brać się tam, gdzie za­wsze się czuł naj­le­piej.


  W pew­nym sen­sie jego ma­rze­nie mia­ło się wkrót­ce speł­nić. W pew­nym sen­sie, ale nie­ste­ty nie cał­kiem. Miał obo­wiąz­ki wo­bec swo­je­go kra­ju i swo­je­go na­ro­du. W związ­ku z nimi mu­siał wkrót­ce od­wie­dzić tę część pu­sty­ni, któ­rą zwa­no zie­mią ni­czy­ją, gdzie gra­ni­ca Dhu­rah­nu spo­ty­ka­ła się z gra­ni­ca­mi dwóch są­sia­du­ją­cych z nim państw: Zu­ra­nu i Khu­lua.


  Tyl­ko je­den raz przed­tem czuł tak wiel­ką tę­sk­no­tę za pu­sty­nią i jej ko­ją­cym wpły­wem: tuż po tra­gicz­nej śmier­ci ro­dzi­ców. Zwłasz­cza utra­ta mat­ki do­tknę­ła go bo­le­śnie. Te­raz nie mógł się po­go­dzić z my­ślą, że pra­gnie­nie, ja­kie wzbu­dzi­ła w nim ko­bie­ta, moż­na uga­sić je­dy­nie na pu­sty­ni, gdzie do­znał po­cie­chy po śmier­ci uwiel­bia­nej mat­ki. Zwłasz­cza że oso­ba z ho­te­lo­we­go ko­ry­ta­rza była nic nie­war­tą ko­bie­tą, jed­ną z wie­lu, ja­kie od­wie­dza­ją Pół­wy­sep Arab­ski w na­dziei, że za cenę wła­sne­go cia­ła po­pra­wią so­bie wa­run­ki ma­te­rial­ne.


  Dla Vere’a jego obec­ny stan był nie tyl­ko ob­ja­wem sła­bo­ści god­nej po­tę­pie­nia, ale przede wszyst­kim pro­fa­na­cją pa­mię­ci naj­droż­szej mat­ki i cał­ko­wi­tym za­prze­cze­niem za­sad, w ja­kich go wy­cho­wa­no.


  Miał za­le­d­wie czter­na­ście lat, gdy ro­dzi­ce zgi­nę­li w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym. Vere mu­siał do­ra­stać bez nich, mu­siał się sam uczyć od­po­wie­dzial­no­ści i re­guł rzą­dze­nia pań­stwem, a tak­że chro­nić przed stre­sem swe­go młod­sze­go bra­ta. Ze wszyst­kim so­bie po­ra­dził, mimo że cią­gle, aż do te­raz, bra­ko­wa­ło mu czu­łej, mą­drej mi­ło­ści mat­ki i wspar­cia, ja­kie za­wsze od niej do­sta­wał. Tę­sk­nił za nią jak małe dziec­ko. Po­sta­no­wił so­bie, że już ni­g­dy w ży­ciu ni­ko­go nie po­ko­cha, żeby nie zno­sić póź­niej tak nie­wy­obra­żal­ne­go cier­pie­nia.


  Nie­któ­rzy mo­gli­by wzru­szyć ra­mio­na­mi, po­wie­dzieć, że czło­wiek z jego po­zy­cją może za­spo­ko­ić po­żą­da­nie, bio­rąc so­bie ko­chan­kę lub na­wet żonę. Drax już był żo­na­ty i wkrót­ce mia­ło się na­ro­dzić jego pierw­sze dziec­ko. Młod­szy brat nie ukry­wał, że chciał­by, aby Vere też się wresz­cie oże­nił…


  Jed­nak on nie miał ocho­ty się że­nić. W każ­dym ra­zie nie te­raz. A na­wet je­śli, to na pew­no nie z mi­ło­ści jak Drax. Jego re­zer­wa i po­wścią­gli­wość, uwa­ża­ne za kró­lew­ską butę przez tych, któ­rzy sła­bo go zna­li, wy­ni­ka­ły z od­po­wie­dzial­no­ści, jaką los na­ło­żył mu na bar­ki już w dniu na­ro­dzin. Bo to on pierw­szy przy­szedł na świat i na nim, jako star­szym z dwóch bra­ci bliź­nia­ków, spo­czy­wał obo­wią­zek kie­ro­wa­nia pań­stwem. Zresz­tą Vere za­wsze był po­waż­niej­szy niż Drax i za­wsze bar­dziej se­rio niż młod­szy bliź­niak trak­to­wał spra­wy tego świa­ta. Uwa­żał za swój naj­święt­szy obo­wią­zek rzą­dze­nie kra­jem w taki spo­sób, jaki ży­czy­li­by so­bie nie­ży­ją­cy ro­dzi­ce.


  Prze­mie­rzył po­kój i pod­szedł do okna, z któ­re­go było wi­dać, jak służ­ba pa­ku­je rze­czy do sa­mo­cho­dów ma­ją­cych wy­ru­szyć na pu­sty­nię.


  Cała ta wy­pra­wa mia­ła swój po­czą­tek w pro­po­zy­cji kró­la Zu­ra­nu, by spraw­dzić i w ra­zie ko­niecz­no­ści na nowo wy­ty­czyć gra­ni­ce trzech są­sia­du­ją­cych ze sobą państw oraz wła­ści­wie ozna­czyć ob­szar zie­mi ni­czy­jej. Vere ca­łym ser­cem po­pie­rał ten po­mysł. Każ­dy z trzech wład­ców miał pra­wo spra­wo­wać kon­tro­lę nad po­szcze­gól­ny­mi czę­ścia­mi zie­mi ni­czy­jej, ale na mocy nie­pi­sa­ne­go po­ro­zu­mie­nia za­nie­cha­li swej wła­dzy na rzecz tra­dy­cyj­nie ży­ją­cych ple­mion ko­czow­ni­czych, któ­re od za­ra­nia dzie­jów zwa­ły to te­ry­to­rium swo­im do­mem.


  Król Zu­ra­nu ży­czył so­bie ob­jąć nie­wiel­ką gru­pę ko­czow­ni­ków opie­ką zdro­wot­ną oraz umoż­li­wić im ko­rzy­sta­nie z do­bro­dziejstw sys­te­mu edu­ka­cyj­ne­go, któ­rym się cie­szy­li oby­wa­te­le jego pań­stwa, ale aby to uczy­nić, mu­siał uzy­skać zgo­dę swych są­sia­dów: emi­ra Khu­lua oraz Vere’a i Drak­sa, wład­ców Dhu­rah­nu.


  Ini­cja­ty­wa była bli­ska ser­cu Vere’a, po­nie­waż prze­wi­dy­wa­ła ob­ję­cie Be­du­inów opie­ką bez przy­mu­so­we­go „cy­wi­li­zo­wa­nia’’ tych pro­stych lu­dzi i bez od­bie­ra­nia im pra­wa do ży­cia w wa­run­kach, do ja­kich od wie­ków byli przy­zwy­cza­je­ni. Emir, choć bar­dziej kon­ser­wa­tyw­nie na­sta­wio­ny, nie chciał być gor­szy i też się przy­łą­czył do pro­jek­tu, a król Zu­ra­nu zo­bo­wią­zał się sfi­nan­so­wać ba­da­nia kar­to­gra­ficz­ne przy­gra­nicz­ne­go te­ry­to­rium. Ale to wła­śnie emir pod­dał im pod roz­wa­gę po­mysł, by przy oka­zji spo­rzą­dza­nia sta­ran­nych, wy­ko­na­nych przy uży­ciu naj­no­wo­cze­śniej­szych tech­nik map tego re­gio­nu zre­wi­do­wać prze­bieg do­tych­cza­so­wych gra­nic.


  Po­mysł był do­bry, pod wa­run­kiem że emir, zna­ny z umie­jęt­no­ści ob­ra­ca­nia każ­dej sy­tu­acji na wła­sny po­ży­tek, nie sko­rzy­sta z oka­zji i nie upo­mni się o zie­mie, któ­re do nie­go ni­g­dy nie na­le­ża­ły. Vere i Drax usta­li­li z kró­lem Zu­ra­nu, że trze­ba uważ­nie pa­trzeć na ręce emi­ro­wi. Dla­te­go po­sta­no­wio­no, że każ­dy z trzech wład­ców po ko­lei bę­dzie nad­zo­ro­wał pra­ce kar­to­gra­fów w obo­zo­wi­sku na pu­sty­ni. Te­raz na­de­szła ko­lej na Vere’a.


  Vere pod­niósł gło­wę. Na bal­ko­nie okry­tym ża­lu­zja­mi stał Drax ze swo­ją żoną Sa­die. Ob­ser­wo­wa­nie mał­żon­ków obu­dzi­ło w star­szym bra­cie tę­sk­no­tę, ja­kiej wcze­śniej nie znał. Od­krył ją w so­bie, do­pie­ro kie­dy Drax się oże­nił.


  Bra­cia za­wsze byli so­bie bar­dzo bli­scy, ale wy­pa­dek, któ­ry po­zba­wił ich ro­dzi­ców, jesz­cze bar­dziej ich do sie­bie zbli­żył. Dla świa­ta to Vere, jako star­szy, był peł­no­praw­nym wład­cą, na­stęp­cą swe­go ojca, ale bra­cia pa­trzy­li na tę spra­wę ina­czej. Ich oj­ciec ży­czył so­bie, aby obaj po rów­no po­no­si­li od­po­wie­dzial­ność za pań­stwo i wspól­nie nim rzą­dzi­li, a oni chęt­nie się pod­po­rząd­ko­wa­li wie­lo­krot­nie wy­ra­ża­nej woli ojca. Po­nie­waż jed­nak pań­stwo może mieć tyl­ko jed­ne­go przy­wód­cę, ofi­cjal­nym wład­cą Dhu­rah­nu zo­stał Vere. Pra­wo star­szeń­stwa obo­wią­zy­wa­ło, mimo że Drax był młod­szy od Vere’a za­le­d­wie o pięć mi­nut.


  Do nie­daw­na Vere nie od­czu­wał brze­mie­nia tego obo­wiąz­ku. Bra­cia do­sko­na­le się uzu­peł­nia­li, jak dwie po­łów­ki tej sa­mej ca­ło­ści. Drax opto­wał za no­wo­cze­sny­mi roz­wią­za­nia­mi, Vere wo­lał po­zo­stać przy tra­dy­cyj­nych. Drax był eks­tra­wer­ty­kiem, a Vere wprost prze­ciw­nie. Drax uwiel­biał za­męt no­wo­cze­sne­go cy­wi­li­zo­wa­ne­go świa­ta, Vere nade wszyst­ko uko­chał pu­sty­nię.


  Zwy­kle z ra­do­ścią wy­ru­szał na pu­sty­nię, ale te­raz było ina­czej. Pu­sty­nia bu­dzi­ła w nim uczu­cia, któ­rych na­le­ża­ło się szcze­gól­nie wy­strze­gać. Tu za­wsze za­ostrza­ło się tra­wią­ce go uczu­cie pust­ki po stra­cie mat­ki, któ­re czy­ni­ło go bez­bron­nym.


  Od­wró­cił się na pię­cie, jak­by chciał po­ka­zać ple­cy wła­snym my­ślom. Nie mógł znieść w so­bie żad­nej ska­zy, a z tą kon­kret­ną sła­bo­ścią bez­sku­tecz­nie wal­czył od wie­lu lat. Naj­chęt­niej by ją z sie­bie wy­rwał i za­mknął w ja­kimś nie­do­stęp­nym miej­scu, ska­zał na uni­ce­stwie­nie. Nie­ste­ty za każ­dym ra­zem, kie­dy już był pe­wien, że mu się uda­ło, prze­klę­ta sła­bość wra­ca­ła i po­ka­zy­wa­ła mu jak w lu­strze jego naj­gor­sze wady.


  Całe po­ko­le­nia twar­dych męż­czyzn bez ska­zy były jego przod­ka­mi. Vere, tak samo jak oni, na­uczył się pa­no­wa­nia nad sobą. Umiał od­ma­wiać cia­łu wszyst­kie­go, cze­go się do­ma­ga­ło, przy­zwy­cza­ił je do speł­nia­nia twar­dych wy­ma­gań od­wiecz­nej wal­ki o prze­trwa­nie w su­ro­wych pu­styn­nych wa­run­kach. Ani Vere, ani jego przod­ko­wie nie ule­ga­li po­ku­som, nie po­zwa­la­li im sobą rzą­dzić. A już na pew­no nie na ho­te­lo­wym ko­ry­ta­rzu, w sto­sun­ku do ob­cej ko­bie­ty…


  Po­żą­da­nie uwa­żał Vere za naj­nik­czem­niej­szą ze wszyst­kich ludz­kich sła­bo­ści. Od za­ra­nia dzie­jów spro­wa­dza­ło na ludz­kość naj­strasz­niej­sze nie­szczę­ścia. Szczy­cił się, że on jest wol­ny od tej sła­bo­ści. Do­pie­ro nie­daw­no się oka­za­ło, jak bar­dzo się po­my­lił. Po­żą­da­nie owład­nę­ło nim do tego stop­nia, że za­po­mniał o swej po­zy­cji, o swo­ich obo­wiąz­kach, za­po­mniał o ca­łym świe­cie. Li­czy­ła się tyl­ko ko­bie­ta, któ­rą przez kil­ka chwil trzy­mał w ra­mio­nach, i li­czy­ło się po­żą­da­nie, ja­kie w nim obu­dzi­ła.


  Inny męż­czy­zna pew­nie by się nie prze­jął, uznał swą ludz­ką sła­bość za rzecz nor­mal­ną, ale Vere ni­g­dy nie po­zwa­lał, by rzą­dzi­ło nim cia­ło. Nie ży­czył so­bie scho­dzić po­ni­żej stan­dar­dów, któ­re sam so­bie wy­zna­czył. I choć nikt by go nie po­tę­pił za oka­za­nie zwy­kłej ludz­kiej sła­bo­ści, on sam po­tę­piał sie­bie. Był dla sie­bie wy­jąt­ko­wo su­ro­wy.


  Dla­te­go w tej chwi­li pa­nicz­nie się bał pu­sty­ni. Po­ka­zy­wa­ła ona czło­wie­ko­wi wszyst­kie jego sła­bo­ści i naj­pa­skud­niej­sze wady, a Vere był te­raz bar­dzo osła­bio­ny. Bał się tego czło­wie­ka, ja­kie­go pu­sty­nia mu po­ka­że, to­też mu­siał jak naj­szyb­ciej za­po­mnieć o tam­tej ko­bie­cie, o tym, co się wy­da­rzy­ło na ho­te­lo­wym ko­ry­ta­rzu, a po­tem na­pra­wić szko­dy, ja­kie ta sy­tu­acja wy­rzą­dzi­ła jego ho­no­ro­wi, du­mie i god­no­ści wła­snej.


  Nie­ste­ty nie po­tra­fił. Wspo­mnie­nie zo­sta­ło jak­by wy­pa­lo­ne w jego du­szy i mimo wiel­kie­go wy­sił­ku nie był w sta­nie się od nie­go uwol­nić. Nie mógł za­po­mnieć o tej ko­bie­cie. Nie ośmie­lał się spać zbyt głę­bo­ko, bo śmier­tel­nie się bał, że ona mu się przy­śni i że to po­żą­da­nie, nad któ­rym za dnia uda­wa­ło mu się pa­no­wać, we śnie po­chło­nie go bez resz­ty.


  Ja­kim cu­dem cał­kiem ob­cej ko­bie­cie uda­ło się we­drzeć w naj­bar­dziej strze­żo­ny za­ką­tek du­szy? Jak to się sta­ło, że za­wład­nę­ła jego umy­słem?


  Nie­cier­pli­wie po­krę­cił gło­wą. Miał jesz­cze za­ła­twić kil­ka spraw przed wy­jaz­dem, tym­cza­sem jak ostat­ni du­reń roz­my­ślał o ja­kiejś ślicz­not­ce. Gdy­by był na tyle nie­roz­waż­ny, żeby choć na chwi­lę przy­mknąć oczy, na­tych­miast uj­rzał­by pod po­wie­ka­mi jej oczy, nie­bie­skie jak nie­bo nad pu­sty­nią tuż przed za­cho­dem słoń­ca. Moż­na stra­cić zmy­sły, je­śli się za dłu­go pa­trzy w ta­kie nie­bo albo w głąb ta­kich oczu…


  Vere się skrzy­wił. Nie­moż­li­we, żeby jemu się coś po­dob­ne­go przy­tra­fi­ło. To, że się zde­rzył na ho­te­lo­wym ko­ry­ta­rzu z pięk­ną ko­bie­tą, a na­wet ją po­ca­ło­wał, nie mo­gło zmie­nić ca­łe­go ży­cia wład­cy. Toż to tyl­ko je­den po­ca­łu­nek, zwy­czaj­ne nic, tak samo jak ko­bie­ta, któ­rą Vere ca­ło­wał. Ona na­wet nie była w jego ty­pie. Za­wsze wy­bie­rał so­bie chłod­ne blon­dyn­ki. Za­do­wa­la­ły jego po­trze­by fi­zycz­ne, ale nie bu­dzi­ły żad­nych uczuć.


  Vere wie­dział aż za do­brze, że ko­chać ko­bie­tę, to na­ra­żać się na męki pie­kiel­ne, kie­dy się ją utra­ci. A że się utra­ci, to pew­ne. Prze­ko­nał się o tym, kie­dy zmar­ła jego uko­cha­na mat­ka. Le­piej ni­g­dy nie ko­chać, niż po­now­nie cier­pieć tak strasz­li­wie.


  Do dziś się ru­mie­nił na wspo­mnie­nie nocy swej wcze­snej mło­do­ści, kie­dy się bu­dził za­pła­ka­ny i przy­wo­ły­wał mat­kę. Czter­na­sto­let­ni męż­czy­zna nie ma pra­wa pła­kać jak czte­ro­la­tek, więc Vere po­sta­no­wił wy­rwać z sie­bie sła­bość. Uda­ło mu się. Do­pie­ro przy­pad­ko­we zde­rze­nie z obcą ko­bie­tą ze­rwa­ło ma­skę, któ­rą z ta­kim tru­dem so­bie po­skle­jał, i po­ka­za­ło, że nie­chcia­na tę­sk­no­ta jest tam, gdzie za­wsze była: w głę­bi jego ser­ca.
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